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0  GODZIWE WARUNKI 
PRACY

Słusznie w yraziło  się o sta tn io  jedno z 
p ism  fachow ych, że w  Z achodniej Polsce 
w aru n k i p łacy  d ru k a rz y  są  obecnie n ie ­
najgorsze. Gorzej p rzed staw ia ją  . się jed ­
n a k  w a ru n k i p racy , w k tó rych  d rukarze  
obecnie żyją. Tym  w łaśn ie w arunkom  
pracy  zam ierzam  się dziś bliżej przyjrzeć,, 
bo n iedopilnow anie sp raw y m oże pociąg ­
nąć za sobą położenie, k tóre dziś is tn ie je  
w b. zab. rosy jsk im , a  k tó re  stanow iłoby 
d la  tu te jszych  kolegów, pow ażne pogorsze­
nie egzystencji.

M inęły daw no czasy, k iedy d ru k a rz  w 
społecznej h ie ra rc b ji za jm ow ał uprzyw ile­
jow ane stanow isko. Może jeszcze gdzieś 
na, m alej m ieścin ie u w aż a ją  d ru k a rz a  „za 
coś lepszego". W  m iastach  w iększych — 
d ru k a rz  to ta k i sam  robociarz, ja k  inni. 
W  w iększych d ru k a rn ia c h  naw et nazw i­
ska  jego nie zna ją , ty lko  n u m er jego. D ru­
karz  dziś należy  cło szarej m asy  robo tn i­
czej i z tem  m usim y  się pogodzić. Jasno  
to u s ta lił d ek re t p. P rezyden ta, k tó ry  d ru ­
karzy  n aw et w yłączył z sfery  rzem ieś ln i­
czej, a p rzydzielił do przem ysłu , do robo t­
ników  douczonych.

Społeczne stanow isko  d ru k a rzy  zostało 
więc jasno  sprecyzow ane i nie b ron ił się 
p rzeciw  tem u  ogół d ru k a rz y  polskich. S to­
w arzyszenie nasze zrobiło, co było w  jego 
mocy, lecz słabe liczebnie, nie zdołało 
sw ych postu la tów  przeprow adzić. N ato ­
m ias t Zw iązek klasow y, k tó ry  pow inien  
jako  siln iejszy  sprzeciw ić się dekretow i, 
nic nie uczynił, m im o naszego naw oływ a­
nia.

D ekret, o k tó ry m  m owa, pogorszył, co 
raz  jeden  jeszcze pow tarzam , w aru n k i p ra ­
cy w przem yśle graficznym . D ał n iek tó ­
ry m  n iesum iennym  pracodaw com 'm ożność 
w yzysku i u ja rz m ie n ia  „panów  zecerów". 
N iesum ienni pracodaw cy zabezpieczyli się 
legjonem  uczni i śm ie ją  się z obow iązują­
cych ta ry f  i cenników , a ludzi tr a k tu ją  n ie­
szczególnie, k o rzy sta jąc  z pow ażnej liczby 
bezrobotnych. S karg i kolegów m nożą się 
codziennie.

N ik ła  ty lko  liczba d ru k a rń  pod trzym uje  
cennik  w  całości. Są to d ru k arn ie , k tó rych  
w łaściciele lub  dyrek to rzy  są fachow cam i. 
Gdzie jed n ak  rządzi cuk iern ik , m alarz  lub 
kupiec — ta in  się cenn ika nie uznaje.

Dla ilu s tra c ji, pod jak iem i w aru n k am i 
zm uszeni są koledzy pracow ać, podaję w y­
padek  w  jednej z m niejszych  d ru k a rń  (5 po­
mocników ), k tó rej w łaścicielem  jest, były 
stry ch arz  m a la rsk i, k tó ry  dzięki w ojnie 
„dorobił" się do d ru k a rn i. Otóż’ lis ta  g rze­
chów te§oż p a n a  chlebodaw cy:

1. P racu jący m , ta m  kolegom  zab ran ia  
n a leżen ia  do jak ie jko lw iek  o rg an i­
zacji.

2. za tru d n ia  nadliczbow ą ilość uczni.
3. Nie p łaci p rocentów  za, nadgodziny.
4. Nie p łaci za św ię ta  urzędow e, gdyż 

nie uzna je  „lenistw a".

5. Dziewczęta bije po głowie.
6. Nie za tru d n ia  pom ocnika in tro lig a ­

torskiego, gdyż za drogi, posługuje 
się do opraw y k siążek  dziew czętam i 
pod jego „fachow ą" dyrek tyw ą.

7. Z ab ran ia  w oźnem u zb ieran ia  sk ła ­
dek członkow skich lub naw et oddać

i „D rukarza".
8. Gdy w nag iej spraw ie żona lub  ktoś 

jnny  podczas p racy  chce z danym  
p racow nik iem  m ówić, — to nie w ol­
no. L isty  o trzym ane do d ru k arn i, 
p racu jący  ta m  koledzy pokazać m u ­
szą p an u  szefowi, pod grozą n a ty ch ­
m iastow ego zw oln ien ia (!!!)

9. Z im ow ą p o rą  nie pali w ęglem  w  p ie­
cu lecz . . .  pap ierem . W obec niedo­
statecznego ogrzew ania w ydajność 
p racy  nie może być zadaw alającą , 
lecz kto za m ało  zrobi, o trzym a „dy- 
m ę“ . . .

10. Nie uznaje urlopów  w akacy jnych  i 
przed  osiągnięciem  p raw  urlopu , lu ­
dzi zw alnia.

Zaznaczam , że nie należy  on dq  ̂Korpo- 
rac ji, bo to jem u  nie je s t potrzebne. D ru­
k a rn ia  ta , to is tn y  gołębnik  i w dodatku  
sporo zaśm iecony..

W ybra łem  d la  ilu s tra c ji w ypadek  b a r ­
dzo drastyczny . Z ain teresow anym  służę 
nazw isk iem  tego pana . Z resz tą  dość on 
znany, gdyż w iecznie toczą się jego sp ra ­
w y przed  sądem  przem ysłow ym .

Lecz in n a  rzecz, że nie je s t to w ypadek  
odosobniony. Ma sobie pokrew ne dusze, 
k tó re  jed n ak  ty lko  częściowo w ta k  b rzyd­
k i sposób postępu ją . Są w ypadki, że nie 
chce się p łacić  nadgodzin, że używ a się 
fo rn a lsk ich  w yzw isk n a  pracow ników , - że 
nie uzna je  się zap ła ty  za św ięta, że — itd.

Z podobnym i w ypadkam i spo tykam y 
się coraz częściej. C ennik je st u w ielu  pp. 
pracodaw ców  jak  m ów i N iem iec.„ein  Fet- 
zen P ap ier" , a p racow nik  cy tryną, k tórą, 
należy  w ycisnąć ja k  najwięcej', aby ją  póź­
niej w yrzucić.

Nie chcąc dopuścić do tego, po trzeba, 
w ięcej uśw iadom ien ia  w śród pracow ników  
sam ych, po trzeba silnego oparc ia  o ową 
organizację , k tó ra  zapew nia każdem u 
członkow i pomoc tak. m a te r ja ln ą  jak  i m o­
ra ln ą . Lecz najw ażn iejszym  czynnikiem  
reg u lu jący m  sp raw y  zarobkowe, je s t bez 
sprzecznie obow iązujący cennik . Jego też 
należy  respektow ać, gdyż je s t to dzieło 
m ozoinie skonstruow ane przez pp. praco- 
daw ców  ja k  i pracobiorców  d la  obopól- ‘ 
nycb korzyści.

N iechaj 'każdy  z n a s  sum ienn ie  w yko­
nu je  sw ą pracę d la  dobra zak ładu , w k tó ­
ry m  pracu je, .lecz nie zezw ala n a  uchyb ie­
nie cennika, n iech dochodzi sw ych p raw  
zagw aran tow anych  u s ta w ą  państw ow ą.

S tow arzyszenie nasze głosi hasło  współ-' 
p racy  z kap ita łem . Ta w spó łp raca jest 
ipożiiw a. Jednostk i jednak , k tóre chcą 
żerow ać n a  dpbęej wołi_ naszej, będziem y 
po trafili usadzić n a  m iejscu. P o trzeba do 
tego jedynie so lidarności ogółu, Eles.

KOMUNIKATY
WYDZIAŁU GŁÓWNEGO

Na teren ie  m. P oznan ia  utw orzono o s ta t­
nio kom isję  porozum iew aw czą organizacyj 
d ru k arsk ich , ja k  Zw iązku, S tow arzyszenia 
i V erbandu. Do kom isji w ydelegow ano z 
naszej s tro n y  kol. P rzybylskiego Jana , Ha- 
ręm zę i K asprzaka. K om isja m ia ła  n a  ce- 
iu  w spólne postępow anie w ym ienionych 
organizacy j w sp raw ach ' zarobkow ych i 
cennikow ych.

Już n a  p ierw szem  posiedzeniu członko­
wie nasi doszli do p rzekonan ia , że w spół­
p rac a  ze Z w iązkiem  nie będzie m ożliw a 
z w iny klasow ców .

W  ub. tygodniu  n a s tąp iła  próba ..teroru 
n a  członku naszym  kol. R a ta jsk im  K azi­
m ierzu, p rzybyłym  ' z Bydgoszczy w celu 
rozpoczęcia p racy  w d ru k a rn i św. W ojcie­
cha. Mimo in te rw encji członków  Kom isji 
S tow arzyszenia, zarząd  Z w iązku klasow ego 
s ta n ą ł n a  stanow isku , że w tej d ru k a rn i 
p racow ać m ogą ty lko zw iązkow cy (!!!).

W obec tak iego  niekoleżeńskiego postę­
pow ania , postanow ił W ydz. Gł. p rze d sta ­
w icieli sw ych z kom isji porozum iew aw ­
czej w ycofać — a sp raw y  zarobkow e i ucz- 

, n iow skie za ła tw iać  z K orporacjam i Gra- 
ficznem i.

Zarządom , k as je ro m  lokalnym , m ężom  
zau fan ia  oraz w szystk im  członkom  z w ra - . 
cam y uw agę n a  §_ 9 naszego s ta tu tu .

W obec w zrostu  bezrobotnych sp raw a 
jest bardzo a k tu a ln a  i ośw iadczam y, że 
przy  w yp łacan iu  w sparć uw zględniać bę­
dziem y jedynie tych  członków, k tórzy  n a ­
leżycie spełniają, swe obow iązki w zględem  
organizacji.

S tw ierdzam y, iż dopiero połow a człon­
ków  naby ła  oznaki członkow skie, o k tó re  
przecież Większość członków się u p om ina­
ła. Oznaki są  do nabycia  w sek re tariac ie  
przy  ul. F r. R a ta jczak a  13, w cenie’ 3,— zł 
za sztukę.

Nowy n ak ład  S ta tu tu  z popraw kam i 
osta tn iego  Z jazdu  Delegatów  u k aza ł się 
i zostanie w n as tęp n y c h  ciziach doręczony 
w szystk im  członkom.

Z okazji 5-lecia is tn ien ia  naszej o rg an i­
zacji w ydaliśm y u lo tkę  ag itac y jn ą  z u lgą 
d la  nowo w stępujących. P rosim y  zarządy  
i poszczególnych członków  by jaknajw cze- 
śniej p rzysła ły  swe zam ów ienia n a  te u lo t­
k i do śe .kretarjatu .

W obec sta le  nadsy łan y ch  W niosków o 
pożyczki donosim y, że pożyczek wogóle 
się nie udzielą. D łużnicy bowiem  m im o 
zapew nień  i w ystaw ionych  w eksli, długów  
swoich bardzo skąpo lub  w cale nie zw ra­
ca ją  i trzeba  często dochodzić p retensy j 
na drodze sądow ej.

D łużników  w zyw a się do zw rotu  p ob ra­
nych kw ot z zaznaczeniem , iż w razie n ie­
zastosow ania się do pow yższych życzeń, 
p re tensje  śc iągnięte  zostaną drogą p rzy ­
m usow ą. Poza tem  ogłosi się nazw iska 
ich w „D rukarzu  Polskim ".
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CZERWONE MONOPOLE
Do szeregu różnych monopolów, k tóre 

są  jednym  z etapów  do u s tro ju  soc ja li­
stycznego, p rzybyw a now y m onopol, stoso­
w any  przez k lasow y Zw iązek D rukarzy  w 
Polsce — m onopol pracy, m onopol n a  obej­
m ow anie jedynie przez k lasow ców  kondy- 
cyj w przem yśle graficznym .

T ak  jak  w Bolszewji, p raw o do p racy  
m a ją  ty lko  k rasn o a rm ejcy  i członkowie 
kom -sojuszów , ta k  i w Polsce są  próby  
aby praw o do p racy  m ie li ty lko  klasow cy.

P orów najm y  sto sunk i bolszew ickie z 
polskiem i.

Opowiadał, m i pew ien rosy jsk i em ig ran t 
o swej doli i n iedoli. Ma rodzinę w  Rosji, 
m óg łby 'w rócić , ale zgóry wie, że do kom- 
sojuszów  czyli sow ieckich zw iązków  zaw o­
dow ych go nie p rzy jm ą, a  k rasn o a rm ej- 
cem  nie był, więc skazany  je st w m iastach  
ro sy jsk ich  zdychać z głodu, albo n araz ić  
się n a  spo tkan ie  z czerezw yczajką, jako 
daw ny  soc ja lista  - eser.

Czyż te  w zory bolszew ickie nie p o w ta­
rz a ją  się w  Polsce? Czy socjaliści w P o l­
sce nie s to su ją  tych  wzorów  bolszew ic­
kich? — To oczywiste. Stosują, te sam e, co 
bolszewicy, środki i sposoby, zapożyczają 
cd n ich  te rro rystyczne zwyczaje, chociaż 
ich sam ych w Rosji bolszew icy tro p ią  jak 
zw ierzynę i kulę w  łeb p a k u ją  każdem u 
byłem u socjaliście - eserowi.

W  rodzinie socjal - kom unistycznej m i­
mo tz \g. so lidarności p ro le ta rja tu , są  w al­
ki, n aw et krw aw e. Jedno ich ty lko w iąże: 
hasło  „d y k ta tu ry  p ro le ta rja tu " , k tóre jest 
fak tyczą ie  d y k ta tu rą  nad  p ro le ta rja tem .

I to hasło  d y k ta tu ry  p ro le ta r ja tu  sto ­
su ją  k lasow cy w  Polsce w. całej pełni.

W  o sta tn im  czasie k lasow y Zw iązek 
D rukarzy  w  Polsce stosu je te ro r wobec 
tych  d rukarzy , k tórzy  p odejm u ją  p racę  w 
d ru k a rn ia c h  bez pozw olenia Zw jązku, u- 
w ażając  słusznie, że tu  je s t P o lska, a nie 
B olszew ja i  że K onsty tuc ja  daje  każdem u 
obyw atelow i praw o w olności pracy.

Swego czasu poruszy liśm y  sp raw ę n ie­
dopuszczenia przez Zw iązek pew nego m a­
szyn isty  z P oznah ia, cz łonka Zw iązku b a  
•kondycję w K rakow ie. O braził się o to zna­
ny  w  sferach  d ru k a rsk ic h  W arszaw y, s ta ­
ry  wyże racz p a r ty jn y  i konsp ira to r, tow a­
rzysz - re d a k to r  A. B urkot, k tó ry  odpow ie­
dzia ł n ą  to a r ty k u łem  „N ieudolny a tak "  
w  nr. 10 „W iadom ości G raficznych".

Ten to p rzedstaw ic ie l w y m iera jącej już 
s ta re j g w ard ji rew olucyjno  - socjalistycz­

S P H O S T O  W A N I Ę .
W  num erze 6 „D rukarza  Polskiego" 

zn ieksz tałcił chochlik  d ru k a rsk i sp raw o­
zdanie z IIP  Z jazdu Delegatów. Na p ie rw ­
szej s tron ie  w trzeciej ko lum nie od dzie­
siątego w iersza od góry począw szy pow in­
no brzm ieć jak  nas tęp u je :

K ażdy okręg o trzym uje ze sk ładek  ty ­
godniow ych 10% (fundusz lokalny), W y­
dzia ł G łówny 30% (fundusz ad m in is tra cy j­
ny), 10% fundusz „Domu D ru k arza  P ol­
skiego" (fundusz ten  je s t n ienarusza lny), 
resz tę  przelew a się do ogólnego funduszu  
zapom ogowego i to w  raz ie : 1) bezrobocia, 
21 choroby, 3) śm ierci, 4) przeprow adzek,
5) podróży, 6) inw alidztw a, 7) d la  pow oła­
nych  n a  ćw iczenia rezerw y. N adw yżki z 
fun d u szu  adm in istracy jnego  (W ydział 
Główny) przechodzą do funduszu  rezerw o­
wego. _____

Poniew aż Zjazd Delegatów  nie uchw alił 
dosłownego b rzm ien ia  ty tu łu , uchw alono 
n a  zeb ran iu  W ydziału  Głównego n a s tęp u ­
jące b rzm ienie:

S tow arzyszenie D rukarzy  i Pokrew nych  
Zawodów w  Polsce.

nej, k tó ry  z zachw ytem  pisze o „ trzaskach  
sa lw  rew olw erow ych i h u k ac h  bomb", nie 
zrozum ie n igdy słow a: praw o, — nie może 
m u się pom ieścić w jego rew olucyjnej g ło­
wie, ż e . w Polsce is tn ie je  K onsty tucja , że 
czasy sa lw  rew olw erow ych i bom b sk o ń ­
czyły się bezpow rotnie. Źe przeto  zn a jd ą  
się czynniki, k tó re  p rzeciw staw ią  się z ca­
łą  s iłą  p róbom  d y k ta tu ry , a m ając  za sobą 
praw o, nie dopuszczą do pogw ałcen ia za­
sady  w olności pracy . .

Ale zgodzę się z jednem  z tow arzyszem - 
red ak to rem  A. B urko tem  i mogę się podpi­
sać n a  nas tęp u jące  jego tw ierdzenie:

„Różnie różn i ocen ia ją  z jaw iska  i 
w ypadki, zależne to je s t od ich rozw o­
ju  um y sło w eg o ". . .

Ta.k. O rozw oju um ysłow ym  tego s ta ­
rego k o n sp ira to ra  tak ie  w ypow iada słow a 
„D rukarz" w arszaw ski, o rgan  b. Z w iązku 
D ru k a rzy  Zjedn. Zaw. Polskiego:

. . .  „paroksyzm  w ściekłości u  p an a  
re d a k to ra  A. B. Te dw ie lite rk i — po­
czątkow e jego im ien ia  i n azw isk a  — to 
sym bol jego za p a try w ań  n a  św iat. Da­
lej ponad  A, i  B. w ychylić się nie może. 
Ten sam  d o k try n er w  n im  siedzi, co 
przed  50 laty . To, co socjalizm  w ym y­
ślił 50 la t w stecz — tem u  on dziś h o ł­
duje, i pom im o, że życie przeszło so­
bie obok, nie chce się obudzić, by po­
w iedzieć C, D, E i t. d. i t. d., bo” toby 
było sprzeczne z jego u ta rty m  szablo­
nem  — recepty  n a  zbaw ienie „k lasy  ro ­
botniczej" . . .

D latego, ze w zględu n a  zaham ow anie 
rozw oju um ysłow ego w sta ry ch  głow ach 
socjalistycznych, nie w arto  p rzejm ow ać się 
tw ierdzen iem  p. B urkota , k tó ry  naiw nie 
rzekom o d la  dobra ogółu uzasad n ia  postę­
pow anie Z w iązku prow adzące do te ro ru  i 
d y k ta tu ry .

N ależy.działać, a nie ta rgow ać się z k la- 
sow cam i. Do d z ia łan ia  stanow czego spo­
w odow ać nas m uszą zaszłe o sta tn io  w y­
padk i w jednej z d ru k a rń  poznańskich . 
W  zakładzie tym  — ob jął stanow isko  m a ­
szyn isty  kol. R. z Bydgoszczy, były  prezes 
Zw iązku, a o sta tn io  S tow arzyszenia i  za­
służony działacz o rgan izacy jny  n a  te ren ie  
bydgoskim . Z chw ilą rozpoczęcia p racy  
k lasow cy zażądali odeń opuszczenia za­
k ła d u  wzgl. p rzy s tąp ien ia  do Zw iązku k la ­
sowego, grożąc w  przeciw nym  razie s tr a j­
kiem . In terw en jow ali w  Z w iązku nasi 
p rzedstaw icie le . Sow iet k lasow y odpow ie­
dział: teror!

Teror oczywisty, i to te ro r socjalistycz­
ny  i nie p ierw szy  w  d ru k a rn i, k tó ra  jest 
k a to lick ą  i w- rad z ie  nadzorczej posiada 
księży.

F a k t ten  m ia ł m iejsce kró tko  przed  1 
sie rpn ia  — a te rm in  s tra jk u  prow odyrzy 
zapow iedzieli n a  ow ą w łaśn ie datę, t  j. 
c,a dzień  św ię ta  kom unistycznego.

Ciekawe jest, ze w łaśn ie  w k lasow ym  
Zw iązku D rukarzy  z n a jd u ją  się czynniki, 
k tó re  zapow iadają  s tra jk i nb dużo m ów ią­
ce te rm in y . . .  Przecież pam iętam y, że o- 
s ta tn i s tra jk  m ia ł w ybuchnąć a k u ra t  w 
dn iu  o tw arc ia  Pow szechnej W ystaw y K ra­
jowej, a ten  oficynow y d la  poparc ia  te ro ­
ru  — w dn iu  1 s ie rpn ia , w  dn iu  św ię ta  ko­
m unistycznego. C iekaw y zbieg okoliczno­
ści, dający  do m yślen ia  bardzo wiele.

Zresztą, co się dziwić. Nie. w szyscy je ­
szcze zapom nieli fa k tu  d ru k o w an ia  u lo tek  
kom unistycznych  w d ru k a rn i „O gniska" 
w Poznaniu , będącej w łasnością Z w iązku 
D rukarzy. Nie w szyscy zapom nieli, że te 
b ro szu ry  kom unistyczne skonfiskow ały  
w ładze, że w reszcie m im o to pew ni ludzie 
będący n a  k ierow niczych stanow iskach  w 
pew nej d ru k a rn i rozdaw ali te k o m u n i­
styczne broszury . ■

To są fak ty  znane! Podnosi łeb h y d ra  
soc ja listyczna coraz śm ielej. S tosu je te ro r 
dąży do ogran iczen ia  w olności p racy , a n a ­
w et w ysyła bojów ki, zm uszające do za­
p rze s tan ia  pracy, ja k  to się dzieje w d ru ­
k a rn ia c h  w  K rakow ie, z okazji „Św ięta" 
p ierw szom ajow ego i z innych  okazyj.

Z darza  się coraz częściej, że te ro r  socja­
lis tyczny  zostanie przez robotn ików  .n a ro ­
dow ych p rze łam any . W ówczas socjaliści 
m szczą się, w ysy ła jąc  swe bojów ki, p o s łu ­
g u ją  się arg u m en tem  — rew olw eru  i kuli. 
Mówi o tem  no ta tka , o sta tn io  zam ieszczo­
n a  w p ism ach  codziennych o treści n a s tę ­
p u jące j :

„W niedzielę n a p a d ła  bo jów ka so­
c ja lis tyczna n a  przechodzących u licą
3-go M aja w B ielsku  pp. red. 15. Za­
jączka, Józefa Orzechowskiego i B ro­
n isław a Kozła, obrzucając ich g radem  
kam ien i i b ijąc la skam i oraz fla szk a­
mi. B ron isław  Kozieł został n iebez­
piecznie pokaleczony, o trzym ując je ­
denaście ran , zaś O rzechow ski dw ie r a ­
ny, n a to m ia s t red. E. Z ajączek w prost 
cudem  uszedł cało, oddając s trza ły  r e ­
wolwerowe, n ieste ty  ty lko  w pow ietrze 
ze w zględu n a  duży  ru ch  uliczny, bo 
w łaśn ie szli ludzie ze stacji kolejow ej 
po n ad e jśc iu  pociągu. N apad  m a ści­
sły  zw iązek z p rze łam an iem  akc ji te- 
ro rystycznej ze stro n y  socjalistów , w 
s to su n k u  do robotn ików  narodow ych, 
za tru d n io n y ch  w f-m ie M arbach w B ia­
łej. N adm ienić należy, że red. E. Z a­
jączek je st jednocześnie g enera lnym  
sek re tarzem  Narodow ego Zw. R obotni­
czego im. ks. S tan is ław a  S tojałow skie- 
go w  B ielsku".

A rgum ent — rew olw er i k u la . T ym cza­
sem  w  B ielsku. Z darza się to i w K rako­
wie. A i w P oznaniu  w szystko możliwe, 
bo w szak te ro r nie zna granic.

Czy te sto sunk i różn ią  się czem koiw iek 
od stosunków  w Bolszewji? T am  czrezwy- 
czajki i tu  czrezw yczajki socjalistyczne, 
klasow e, d ru k arsk ie . Dla jednego celu — 
m onopolu klasow ców  n a  pracę.

T ak  to pom ału , pom aleńku  — klasow cy 
zd ąża ją  do u s tro ju  socjalistycznego za po­
m ocą m onopolów. Czerwone m onopole się ­
g a ją  sw em i 'pazu ram i do w szystk ich  dzie­
dzin życia, w prow adzając  zam ęt i nosząc 
za sobą teror.

Raz w reszcie należy  położyć tem u  kres!
Oprócz s tra jk ó w  is tn ie ją  przecież i lo­

k au ty . D latego gróźb stra jkow ych  d la  po­
p arc ia  te ro ru  n ik t nie pow inien  się lękać.

Z nam y k lasow y Zw iązek D rukarzy  b a r ­
dzo dobrze, bo by liśm y jego członkam i, za­
siad a liśm y  w  Z arządach . Z nam y także 
prow odyrów  i członków. I d la tego  w iem y 
jedno. Nic ta k  nie przekonyw a p rzeciw ni­
ka, ja k  — kieszeń. U derzyć w  kieszeń, w 
kasę  — a będą sk rom nie jsi! Bez p e r trak -  
tacy j, bez prób lo ja lizm u, bo czerw ony w ąż 
zawsze syczy i zawsze będzie n iszczył 
w szystko, co stoi n a  jego drodze.

Przeciw staw ienie^ się zapędom  tych  d ru ­
karzy  - socjalistów , k tórzy  są zw olennikam i 
te ro ru , sta je  się koniecznością życiową.

Czerwone m onopole w d ru k a rn ia c h  po ­
znańsk ich  m uszą być złam ane. I będą. — 
Id ą  już inne czasy. Czasy, k tó re  w  czerń 
chu ligaństw a, rep rezen tu jącego  bojów ki i 
te ro r, w b iją  mocno ostre  drzewce sz tan d a ­
ru  w olności p racy . G e d r o y ć .

Z w i e d z a j c i e  
Powszechną W ystawę K rajow ą  

w  P o z n a n iu .
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MARNOTRAWSTWO 
W KASACH CHORYCH

Pod pow yższym  nagłów kiem  zam iesz­
cza „Głos P racy  Polskiej", w ychodzący 
w  W arszaw ie a rty k u ł, k tórego treść  z po­
w odu ak tu a ln o śc i podajem y w dosłow nem  
b rzm ien iu :

N iem a już p raw ie  w iększej kasy  cho­
ry ch  w Poisce, w k tó rej rządziłby  n o rm a l­
ny zarząd  w ybrany  przez ubezpieczonych 
i pracodaw ców  ja k  to p rzep isu je u staw a. 
W w iększości kas  zarządy  zostały  u su n ię ­
te i n a  ich m iejsce w eszli naznaczeni przez 
rząd  kom isarze, k tó rzy  m a ją  uporządko­
w ać gospodarkę. D otychczas nie w idać by 
ci kom isarze przeprow adzili jak ieś  g ru n ­
tow ne u lepszen ia  w gospodarce kas cho­
rych. N ależy więc przyjąć, że ta  z la  go­
sp o d a rk a  je st n ie ty lko  w ynik iem  niedołę­
s tw a i p a rty jn e j po lityk i socjalistów , ale 
rów nież ziej ustaw y.

K asy Chorych u nas tem  się różn ią  od 
w szystk ich  innych  w całym  świecie, prócz 
bolszew ickich, że są  m onopolowe, nie m a ją  
żadnej k o n kurenc ji. N ikom u w Polsce nie 
w olno zak ładać innych  k as  chorych i w szy­
scy podlegający  ustaw ie m uszą się zap isać 
do tej ty lko  kasy, ja k a  istn ie je  w  okręgu, 
w  k tó ry m  p racu ją . Źe to je s t jedną  z p rzy ­
czyn w ysokich w ydatków  k asy  chorych 
p rzy  n iedosta tecznej o rgan izac ji pomocy, 
s tw ie rd za  porów nanie kas  chorych p rzy ­
m usow ych z tem i n ie licznem i o rg an izac ja­
m i pomocy, jak ie  jeszcze is tn ie ją  w Polsce.

Jed n ą  z ta k ich  organizacy j posiada  m a ­
g is tra t w arszaw sk i d la  w szystk ich  sw oich 
pracow ników . Św iadczenia n a  w ypadek  
choroby są  te sam e, co w  kasie  chorych 
z tą  różnicą, że pracow nicy  m iejscy  nie 
p ła c ą  żadnych  sk ładek  i o trzy m u ją  przez 
ca ły  czas choroby nie 60 a 100 proc. zarob­
k u . Koszty tych  w szystk ich  św iadczeń w y­
noszą jeden m iljon  300 tysięcy rocznie, 
czyli 2 i pół proc. płac. Jeśli m a g is tra t 
będzie m u sia ł zap isać w szystk ich  sw oich 
p racow ników  do k asy  chorych, o co k asa  
p rocesu je  się, wówczas będzie m u sia ł za­
p łacić sk ładek  3 m iljony  300 tysięcy  rocz­
nie, czyli o 2 m iljony  więcej niż kosztu je 
obecna o rgan izac ja  pom ocy stw orzona 
przez m ag istra t.

O drębną organizację pom ocy n a  w ypa­
d ek  choroby d la  sw oich pracow ników  p ro ­
w adzi rów nież Pocztow a K asa Oszczędno­
ści. Ś w iadczenia są te sam e co w kasie  
chorych, ty lko  w  szerszym  zakresie  z tą  
różn icą, że pracow nicy  P. K. O. p łacą  n a  
w ypadek  choroby 10 proc. za przep isane 
im  lekarstw o. Koszty tej pom ocy w yno­
szą  nieco więcej niż p ó łto ra  proc. p łac p ra ­
cow ników  P. K. O., k iedy przy  należen iu  
do k asy  chorych  m usieliby  oni p łacić 7 i 
p ó ł procent.

P racow nicy  B anku  Polskiego w W a r­
szaw ie m a ją  rów nież w łasn ą  organizację 
pom ocy n a  w ypadek  choroby, u trzy m y w a­
n ą  przez za rząd  banku . Koszty tej pom o­
cy, o w iele szerszej niż w kasie  chorych 
w ynoszą 3 proc. płac, przyczem  b an k  płaci 
kasie  w arszaw sk ie j 52 proc. sk ładek  ty lko 
jako „odczepne", by k a sa  godziła się n a  
pozostaw ienie tej odrębnej o rganizacji, 
gdyż pracow nicy  b an k u  nic nie o trzym ują  
od kasy  chorych. Na prow incji, gdzie k a ­
sy chorych nie chcą się zgodzić n a  tak ie 
uw oln ien ie p racow ników  B an k u  Polskiego, 
p racow nicy  ci chcą p łacić kasie  w szystkie 
sk ładk i, naw et i za bank, byle dyrekcja  
B an k u  Polskiego zo rgan izow ała im  ta k ą  
sa m ą  pom oc ja k  w W arszaw ie.

O drębną o rgan izac ję pom ocy d la sw o­
ich  pracow ników  posiadały  rów nież k o le j­

ki dojazdow e w  W arszaw ie, stanow iące 
w łasność p ry w atn y ch  spółek. K asa Cho­
rych  jednakże zm usiła  sądow nie dyrekcję 
k o le jek  do zap isan ia  w szystk ich  p racow ­
ników  do k asy  chorych. P rądow nicy  ci 
d ługo p ro testow ali, n aw et u rząd za li s tra jk i 
ale wobec obow iązującej ustaw y  nic to nie 
pom ogło. Pom oc do k asy  chorych ko sz tu ­
je dw a razy  drożej niż w daw nej kasie  ko­
lejow ej i p racow nicy  ko le jek  ciągle sk a rżą  
się, że pomoc ta  je s t o wiele gorsza niż 
daw na.

Z ap isan ie  do kas chorych ko le jarzy  ko ­
sztow ałoby o k ilk ad z ies ią t m iljonów  zło­
tych  rocznie więcej, n iż o b ecna 'od rębna  or­
gan izac ja  pom ocy ja k ą  m a ją  kolejarze. 
O drębną w łasn ą  kasę chorych m a ją  robo t­
n icy  znanej fab ry k i naw ozów  sztucznych 
w Chorzowie i  n ie  chcą oni stanow czo by 
ich  przen iesiono  do ogólnej k asy  chorych. 
T aniej rów nież kosztu je pom oc n a  w ypa­
dek choroby pracow ników  państw ow ych.

Zestawielnie to stw ierdza, że jedynie d la  
w szystk ich  obow iązujące te ry to rja ln e  k a ­
sy chorych nie są ta k im  ideałem  ja k  za­
p ew n ia ją  ich obrońcy — socjaliści'. N aj­
bardziej -idealne w teo rji p ro jek ty  okazu ją  
się p rzy  w prow adzeniu  w życie mocno w a­
dliw e. A k asy  chorych nie są  idealne n a ­
w et w  teorji, gdyż ob ejm u ją  zbyt szerokie 
m asy  p racow ników  różnych zawodów, 
płac, poziom u k u ltu ra ln eg o  i potrzeb ży­
ciowych i chcą w szystk ich  trak to w ać  jed ­
nakow o.

W ielką w adą czysto p rak ty c zn ą  kas 
je s t b ra k  jak ie jko lw iek  konkurencji, co 
u tru d n ia  spraw dzenie czy d an a  k a sa  go­
spodaru je  ta k  ja k  pow inna, czy nie. Z tych  
względów kasy  zastępcze są  u trzy m an e we 
w śzystk ich  k ra ja ch , prócz P o lsk i i  R osji 
sow ieckiej. P o ró w n an ia  przytoczone przez 
n as  pow yżej s tw ie rd za ją  bezw ątp ien ia , że 
w  k asach  naszych m a rn u je  się duży  p ro ­
cen t pieniędzy, a  stanow i to d la  ogółu kas 
dziesią tk i m iljonów  złotych rocznie, w y­
ciągn ię tych  z p rzem ysłu  i kieszeni ubez­
pieczonych.

a l e m .

Powyższy a r ty k u ł ilu s tru je  dosadnio 
stosunk i, panu jące  w K asach  C horych w 
różnych m ia s ta ch  Rzpl. Polskiej.

W sk u tek  lekkom yślnej gospodark i zdą­
żono zrobić 2 m iljony  zł d łu g u  n aw et w  po­
znańsk ie j K. Ch., co też m iało  ten  sku tek , 
iż odebrano s te r obecnem u zarządow i Ii. 
Ch. i zastąp iono  go kom isarzem  rządow ym .

Pom im o znacznie przew ażającego ele­
m en tu  narodow ego w Ki,sie Chorych m. 
P oznan ia, zarząd  tejże kasy  pozostał w 
w iększości pod k ierow nic tw em  socjalistów  
w osobach pp. C hałupki, Kowalewskiego, 
Śniadego i innych. Obecnie u p ad ły  m a n ­
d a ty  tychże fu n k c jo n a rju szy  ja k  i człon­
ków  R ady K asy Ch. z chw ilą m ian o w an ia  
k o m isarza  rządowego.

P rzed  przew ro tem  politycznym  p o siad a­
liśm y w  P oznan iu  osobną K asę Chorych 
d la  d rukarzy . P łac iliśm y  sk ład k i p rocen­
towo niższe a -op ieka le k a rsk a  i finansow a 
by ła bardzo dobra. Z centralizow anie K as 
Chorych, co je st głów ną zasługą soc jali­
stów  okazało się d la  pracow ników  graficz­
nych  niekorzystne . O ile by je d n a  z w ięk­
szych organizacyj w szczęła k ro k i o u tw o­
rzenie odrębnych Kas, pow inno S tow arzy­
szenie nasze akc ję  ta k ą  bezw zględnie po­
przeć. Jeśli są, ja k  czytam y w W arszaw ie 
osobne kasy ' d la  p racow ników  n iek tó rych  
in sty tucy j, dlaczego nie m a być w yjątków  
na  prow incji.

R eorgan izac ja  K as C horych w  Polsce 
je st koniecznie potrzebna.

Z WYCIECZKI
CHÓRU MĘSKIEGO „TYPOGRAFJA“

W  niedzielę, 14 lipca u rząd ził chór, m ę­
ski „T ypografja" sw ą p ierw szą wycieczkę 
fam ilijną . O godz. 10 ran o  w yruszyło  n ie­
liczne grono członków  i sym patyków  z 
m iejsca zbiórki p rzy  dźw iękach m andolin  
i g ita r  do ogrodu p. K otlińskiego n a  Wi- 
n ia ry , aby zadokum entow ać żyw otność kó ł­
k a  śpiewaczego, a tem sam em  zebrać po­
trzebne fundusze d la  b ib ljo tek i swej. Ko­
m is ja  ja k  i zarząd  nie szczędzili p ieniędzy 
i zabiegów, aby uczestn ikom  w ycieczki dać 
m ożność przyjem nego poby tu  n a  w olnem  
pow ietrzu . W  ty m  celu urządzono s trze la ­
nie do ta rczy  i k u lan ie  w  kręg le z 5 n ag ro ­
dam i, f ire tkow an ie  i kostk i z 3 nagrodam i, 
szukanie d z iu rk i z 4 nagrodam i. Koło 
szczęścia posiadało  140 fan tów  — w szystkie 
w ygrane o w ysokiej w artości. Po p o łud ­
niu, ogród począł zapełn iać  się gośćmi, a 
m uzyka sw em i pop isam i spow odow ała 
m łodych do tańca,’gdzie baw iono się w śród 
najlepszego n a s tro ju  aż .do zm roku.

O godz. 9 w ieczorem  szykow ano się do 
w ym arszu  ze śpiew em  i m uzyką zadow o­
leni i pełn i u zn a n ia  kom itetow i za w zoro­
w ą i stosow nie przygo tow aną wycieczkę. 
K om itet zaś dziękuje w szystk im  ofiaro ­
daw com , k tó rzy  przyczynili się d a tk am i 
lubm fia row anem i pod ark am i do pom noże­
n ia  i zasilen ia  funduszy  n a  rzecz b ib ljo teki 
d la  m łodego chóru  naszego.

\  W-k.

| Z OKRĘGU BYDGOSKIEGO f

W  sobotę, d n ia  27 lipca odbyło się w  lo­
k a lu  p. Błocha, p rzy  ul. Ja n a  K azim ierza, 
półroczne w alhe zebranie, k tóre p rzy  obec­
ności 37 członków, zagaił prezes kol. Ró­
żański. P ro tokó ł odczytany,, bez zm ian  
przyjęto. Na członków  przyjęci zostali: 
M aczltowski Jan , intri, M urzyn W iktor, 
in tr . i Z iętow ski S tan is ław , sk ładacz ręcz­
ny  z Bydgoszczy, Ś w iątek  Alfons skł. ręcz., 
K opiński Wł. skł. ręcz. z Kościerzyny.

Po u k o n sty tu o w an iu  się p rezyd jum  ze­
b ra n ia  zdaw ali sp raw ozdan ia  poszczegól­
ni członkow ie zarządu , podając zarazem  
pow ody swojego u s tą p ie n ia  ze stanow isk . 
W d yskusji zdołano pow stałe n ieporozu­
m ien ia  załagodzić i. przystąp iono  do w ybo­
ru  nowego zarządu , w  sk ład  którego w e­
szli: prezes: S roczyński A ntoni; w icepre­
zes: R aczyński F r.; sek re ta rz : Św iatek  Al­
fons;, zast. sekr.: P rzyby lsk i Ja n ; sk a rb n ik : 
K otlińsk i A ntoni; rad n i: M assow Jan  i Pol- 

, cyn R einhold. P rzew odniczył p rzy  wybo­
rac h  kol. R a ta jsk i, p ro tokół prow adził kol. 
Szyja. Po dokonan iu  w yborów  omówiono 
szereg sp raw  n a tu ry  w ew nętrzno - o rg an i­
zacyjnej, w końcu now y prezes kol. S ro­
czyński pożegnał w  im ien iu  zebranych  od- • 
chodzącego n a  nowe stanow isko  do P ozna­
n ia  kol. R ata jsk iego  K azim ierza, dziękując 
m u za o fia rn ą  i w y trw a łą  sp raw ę d la  do­
b ra  organizacji, ja k ą  pozostaw ił w okręgu 
naszym . Również s ta rem u  zarządow i po­
dziękow ali zebran i przez pow stan ie  z 
m iejsc za dotychczasow ą p racę d la  o rg an i­
zacji. Na tem , h as łem  „Cześć solidarności", 
prezes zebranie zakończył.

Szyja, sekretarz.

Stow arzyszenie urządziło  14 lipca w y­
cieczkę fam ilijn ą  do lasu . Pogoda dop isa­
ła, to też udzia ł n ie ty lko  sam ych członków 
i ich rodzin, ale i gości był liczny. Do w y­
cieczki przyłączyło się jeclno z n a js ta rszy ch  
kół śpiew aczych w Bydgoszczy „H alka".
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U lubionym  sportem  było s trze lan ie ; s trze­
lano ja k  nigdy, łaszcząc się szczególnie n a  
budzik. Ano, p rzydałby  się . . .  Jakżeż m i­
ło się ch rap ie  nad  ran em  w łóżku, gdy stoi 
pccł uszam i b u d z ik ! . . .  I k ierow ca nie- 
m ia lby  pow odu p łak ać  n a  spóźnienie tego 
lub owego . . .  Budzik, ten  budzik, m usi 
być m ó j! ,... Lecz jak ie  było rozczarow a­
nie, tego, co m ia s t do tarczy, b u ch n ą ł P a ­
n u  Bogu w o k n o . . .  Z m artw o ty  obejrzał 
się tedy, do bufetu . Znów rozczarow anie... 
an i kropelki, „pocieszyciełki"? . . .  S trze la­
ły  więc b u te lk i z t.aniem i dobrem  piw em , 
bo i n ieb iańsk i piec m im o chłodu i cieniu 
leśnego prażył. Obok zaś ty rczało  u s ta ­
wicznie „Koło szczęścia". N iejeden z uczest­
ników  d ra p a ł się w spoconą łysinę . . .  za­
pew ne d la  niego było „kołem  nieszczęście". 
Jeszcze jed n a  k la p k a ! . . .  Jeszcze ty lko  
jed n a  . . .  kom u jej brak:? . . .  (całe szczęście, 
że, wszyscy swoje k lap k i m ieli n a  sw ojem  
m iejscu!) — W ięc n ie jeden  odw raca ł się 
plecam i, s tęk a jąc  n a  b rak  forsy. A u m ia ­
ło, um ia ło  to koło szczęścia groszy z k ie ­
szeni w yciągać . . .  Obok n a  stole w ab iła  
oko p o n ętn a  „pocieszycielka" . . .  Może w y­
g ram  . . .  może ją  w ygram ? . . .  Tu był ten  
sęk. P łeć p ięk n a  w olała  czekoladkę, bo 
k lap k i ponoć były  „kapkę za s ło n e " . . .

Ano, ja k  się baw ić, to się baw ić. A za­
tem  obozowano w dobrym  hum orze, aż 
zw olna zap ad a jąca  noc w ypłoszyła w y­
cieczkowiczów z gościnnego lasu .

W ycieczka p rzyn iosła  n iezły  dochód.
(janka).

ORZECZNICTWO 
W SPRAWACH URLOPOWYCH
Okres w akacy jny  <— to n ie jednokro tn ie  

sp lo t za ta rgów  n a  tle  k o rzy stan ia  z odpo­
czynku pom iędzy p racodaw cą a p racob io r­
cą. W  tej to sp raw ie  pisze Or. z 28. 4. 29, 
co nas tęp u je :

P racow nik , k tó ry  nie skorzysta ł we 
w łaściw ym  czasie z u rlopu , nie może do­
m agać się dodatkow ego w ynagrodzenia, 
t. j. podw yższonej zap ła ty  za n iew ykorzy­
s ta n y  okres odpoczynkowy. Może on jedy­
n ie uża lić  się przed  in spek to rem  pracy . Na 
w ypadek  rozw iązan ia  um ow y, okres u r lo ­
pu, k tó ry  należy  się odchodzącem u p ra ­
cownikowi, może m ieścić się m iędzy 
dn iem  w ypow iedzenia a  u s tan iem  sto su n ­
k u  służbowego. U staw a w spom ina o u rlo ­
pach, po ro k u  w zględnie pół ro k u  pracy, 
nie znaczy to jednak , że p racow nik  m usi 
celem  u zy sk an ia  p raw a  cło urlopu , p raco ­
w ać n iep rzerw an ie  rok  lub  p ó łto ra  w  d a ­
nym  okresie kalendarzow ym .

GRATYFIKACJE, A SKŁADKI NA 
RZECZ KASY CHORYCH

Po.cl pow yższym  nagłów kiem  zam iesz­
cza „P rzeg ląd  G raficzny" a rty k u ł, dotyczą­
cy w  szczególności p racow ników  g raficz­
nych, k tórego treść  podajem y w  całości:

Sąd N ajw yższy ogłosił m otyw y w yroku, 
w ydanego w spraw ie ob liczan ia sk ładek  
ubezpieczeniow ych n a  rzećz K asy Chorych 
od g raty fikacy j, nie ob jętych um ow ą n a j­
m u pracy.

W  m yśl a rt. 19 u staw y  o K asach  Cho­
rych, podstaw ą do ob liczania w ysokości 
sk ład ek  ubezpieczeniow ych należnych  od 
p racow ników  oraz zasiłków  p ien iężnych 
należnych  tym  pracow nikom  w  razie cho­
roby, je s t ich  zarobek, w edług którego za­
licza się ich do jednej z grup  zarobkowych.

Stosow nie do tego przep isu , za zarobek 
p raco w n ik a  uw aża się o trzy m an ą pensję 
lub  płacę a  nad to  w szelkie św iadczenia do­
datkow e w  gotówce lub  w n a tu rze , w tej 
liczbie i g ra ty fikac je , o ty le jednak , o ile 
udzie lan ie  ta k ich  św iadczeń je s t z w y c z a ­
j e m  i w pływ a n a  w ysokość w ynagrodze­
nia. G ratyfikacje W ypłacane pracow nikom  
w tedy  m ożna zaliczać do ich zarobku  s ta ­
now iącego podstaw ę, do obliczenia skali,
0 ile w chodziły w  rach u b ę  przy  u s ta la n iu  
w ysokości w ynagrodzen ia  w  chw ili zaw ar­
cia um ow y o pracę, albo p rzy  jej zm ianie, 
a  w ięc tyle, o ile g ra ty fik ac je  p rzew idzia­
ne są w um ow ie pracy, lub  w yn ika ły  z po­
w szechnie znanego zw yczaju.

O ile w y p ła ta  g ra ty fik ac ji p racow nikom  
nie stanow i obow iązku pracodaw cy, to nie 
m ożna je j uw ażać jako, części zarobku, 
podlegającego uw adze przy  ubezpiecze­
n iach  n a  w ypadek  choroby.

Orzeczenie S ądu N ajw yższego uw zględ­
n ia  dw a rodzaje g ra ty fik acy j: 1) g ra ty fi­
kac je stałe , czyli tzw. prem je, 13-ta pens ja
1 t. p„ k tó re  są  objęte um ow ą o p racę  i 
2) g ra ty fik ac je  dobrowolne, z okazji rocz­
nic, darow izn  pobilansow ych, gw iazdkow e 
i t. p., k tó re  nie są  objęte um ow ą o pracę.

Od pierw szego rodza ju  g ra ty fikacy j po- 
t ią c a  się sk ładk i do K as Chorych, n a to ­
m ia s t d rug i rodzaj g ra ty fik ac ji p racodaw ­
ca m a p raw o w ypłacić w całości bez obo­
w iązku  p o trąc an ia  i p łacen ia  św iadczeń 
n a  rzecz K as Chorych.

KRONIKA

Pierw szy. W szechpolski K ongres P rz e ­
m yślu  Graficznego, odbędzie się w P ozna­
n iu  w  dn iach  9, 10 i 11 w rześn ia  1929 r. Na 
kongresie  tym  w ygłoszone będą re fe ra ty  
o treśc i zasadniczej oraz re fe ra ty  do tyczą­
ce zagadn ień  k u ltu ra ln y c h  i gospodarczych 
d ru k a rs tw a  polskiego.

W ybór zaw odu a szkoła. T em at ten  
om aw ia dr. K lęsk w  „P rzy jacie lu  Szkoły". 
A utor op iera  w yw ody swoje n a  ankiecie,, 
przeprow adzonej przez In s ty tu t P sycho­
techniczny  w  K rakow ie. P y ta n ia  b rzm iały :
1. Jak i zawód obrałbyś n a jch ę tn ie j?  — 2. 
Dlaczego w łaśn ie ten  zaw ód obrać p ra g ­
niesz? — 3. Napisz, co w iesz o ty m  zaw o­
dzie. — Odpowiedzi są  bardzo ciekawe. 
Chłopcy za n a jb ard z ie j pożądane zaw ody 
p odali: techniczny, kupiecki, nauczycie l­
ski, e lek trom on te rsk i i d ru k arsk i.

W  m otyw ach  w yboru  zaw odu praw ie 
wszyscy po d a ją  w zględy m a te rja ln e . W y­
n ik a  z tego, że do d ru k a rs tw a  g arn ie  się 
coraz więcej now ych adeptów .
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290-lecie d z ien n ik a rs tw a  polskiego. Z
W arszaw y donoszą: Z pow odu 200-lecia
d z ien n ik a rs tw a  polskiego pow sta ła  m yśl 
zorganizow ania w  stolicy w ystaw y p rasy  
polskiej, k tó ra  objęłaby clziął książk i i in ­
ne działy  pokrew ne. P ro je k t ten  m a zrea­
lizow ać S yndykat D ziennikarzy  W arszaw ­
skich. U rządzenie w ystaw y  pro jek tow ane 
je st n a  d ru g ą  połowę październ ika . Odle­
gły ten  te rm in  w ystaw y  tłum aczy  się tem, 
że w iększość eksponatów  zna jdu je  się obec­
nie n a  Pow szechnej W ystaw ie K rajow ej w 
P oznan iu  w  P aw ilon ie  P rasy , u rządzonym  
— ja k  w iadom o — sta ra n ie m  Polskiego 
Zw iązku W ydaw ców  D zienników  i Czaso­
pism .

Pochód p ism a łacińsk iego . R efo rm ato r 
i d y k ta to r T urc ji u p a r ł się i energicznie 
dąży do tego, ażeby wszyscy m ieszkańcy  
k ra ju  jak n ajp ręd ze j s ta re  pism o a ra b sk ie  
zapom nieli n a  rzecz p ism a łacińskiego. 
K ażdy T urek  i każd a  T urczynka są  zm u­
szeni przebyć w  szkole rządow ej k u rs  i 
przedłożyć pośw iadczenie, że doskonale po­
znali a lfabe t łacińsk i, w przeciw nym  raz ie  
po lic ja  n a k ła d a  n a ń  pow ażne grzyw ny.

I R osja sowiecka; powoli zab iera  się do 
zaprow adzen ia  u siebie p ism a łacińskiego. 
W edług n o ta tk i czasopism a „W eczernaja 
M oskwa" zapow iedziany je s t w yk ład  p ro ­
fesora N. F. Jakow lew a w ak ad em ji k o m u ­
n istycznej w przedm iocie zaprow adzen ia 
pisma, łacińsk iego  w Rosji sow ieckiej. M yśl 
ta  posiada w ielu  zw olenników , a w n au k o ­
wych in s ty tu c jach  w nioski w  spraw ie, o 
k tó re j m owa, są  złożone.
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Kol. Ja n k a , Bydgoszcz. S praw ę p o ru ­
szoną w  a rty k u le  W aszym , W ydz. Gł. roz­
p a try w a ł bardzo szeroko. W obec dem a­
gogicznych n iek tó rych  p unk tów  u staw y  o 
h ig jen ie w d ru k a rn ia c h  zadecydow ano za­
jąć stanow isko  w yczekujące. Z tego też 
pow odu a r ty k u ł W asz nie może zostać 
chwilowo o p u b lik o w a n y ..

I Z WYDAWNICTW

„T echn ika G raficzna11, o rgan  P olskiego 
T ow arzystw a Graficznego w P oznaniu . 
W yszedł z d ru k u  nr. 4, r. 1929, zaw ierający  
a r ty k u ły  z dziedziny h is to rji d ru k a rs tw a , 
chw ili obecnej oraz z - techn ik i. U w agę 
zw raca a r ty k u ł: „D rukarstw o  poznańsk ie 
w  XVI stu leciu". Z technicznych  a r ty k u ­
łów  nu m er zaw iera  dw a: „M aterja ł linjo- 
wy w  oficynie gazetow ej" i „F aszerow an ie  
tab lic  przedrukow ych". — Z dalszych a r ty ­
ku łów  w ym ienić należy : „P rasa  i książka, 
n a  P. W. K„ „S tulecie B ibljo teki R aczyń­
sk ich  w P oznaniu", „P oznań  i m ia s ta  Pol­
ski Z achodniej w grafice", wreszcie „W y­
rób tek tu ry". Z ain teresow an ie  w zbudza 
w idok B ibljo teki R aczyńskich, jako  odb it­
k a  z zestaw u zecerskiego p. A lbina Golca, 
z P oznania. U kład, w yłącznie z m a te r ja łu  
d rukarsk iego , bardzo drobiazgow y, dzięki 
czem u oddaje w całej pełn i obraz gm achu. 
W prow adzony przez red ak c ję  „Dział Języ­
ka  Polskiego" rozw ija  się k u  pożytkow i 
czytelników , d ając  a r ty k u ły : „ Jak  m ów ić i 
p isać  popraw nie po polsku", „Błędy języ­
kowe", „To i owo o g łu p stw ach  języko­
w ych" i t. d. Jako dodatek  załączono n a ­
stęp n ą  ósem kę b roszu ry  p. t. „Spisy". — 
O kładka „T echniki G raficznej" zastosow a­
n a  do chw ili obecnej i p rzed s taw ia  w idok 
na  paw ilon  rep rezen tacy jn y  P. W. K.

„P o lska Gazeta In tro lig a to rsk a 11, m ie­
sięcznik. Poznań, lipiec 1929. R ocznik II. 
N um er zaw iera 16 stron  i 6 s tro n  dodatków  
ilu strow anych . Treść, ja k  zw ykle w tem  
pożytecznem  w ydaw nictw ie, za jm ująca. 
Dużo m ie jsca  pośw ięcono życiu in tro lig a ­
to rs tw a  polskiego z okazji Z jazdu M istrzów  
In tro lig a to rsk ich  w P oznaniu , pierw szego 
ogólnopolskiego. Dalej zainteresow anie- 
w zbudza a r ty k u ł d y skusy jny  p. Cz. Sz. z 
W arszaw y, p. t. „O rganizacja in tro lig a to r-  , 
stw a" oraz a r ty k u ły : „Kto je st winien",.
„P ięk n a  k s ią żk a  w P a ła cu  S ztuki n a  P. W.. 
K.“, „Złote, sreb rne i a.lum injowe brzegi", 
P ły ta  szk ła  jako  podkładka, do sm arow a­
nia", feljeton, k ro n ik a  i ogłoszenia.

—:    1 .       ■  —-------!— — —— —
W ydaw ca: W ydział G łówny S tow arzyszenia D rukarzy  i P. Z. w  Polsce. — D ru k a rn ia  P o lska S. A„ Poznań , św. M arcin 70.


